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Przy nabożeństwach, schadzkach i tar­
gach prosimy pamiętać o jednaniu nowych 
czytelników dla l Jr z y  iac ie lą  L a d a -

Przygotowania do obchodu 
święta ludowego.

Tarnów Z a ty d z ie ń  za b rz m i n a  ca łym  
o b sz a rz e  ziem i p o lsk ie j r a d o s n a  p ie śń : 
<A lleluja, C h ry s tu s  z m a r tw y c h w s ta ł!» 
M iljony  lu d u  p o lsk ie g o  zan o sić  b ę d ą  
g o rą c e  m o d ły  d o  W szech m o cn eg o , ab y  
i n am  d an e in  b y ło  p o w s ta ć  z m a rtw o ty , 
o b a lić  p rz y g n ia ta ją c e  n a s  c iężary . — 
A d ru g ie g o  z a ra z  d n ia , 4. kwietnia, ja k b y  
n a -z a k o ń c z e n ie  u ro c zy s to śc i Z m a rtw y c h ­
w stan ia , o d b ęd z ie m y  p rz e g lą d  n a s z y c h  
sił i p rz y g o to w a ń , k tó re  n a m  d ać  m a ją  
o sw o b o d ze n ie  z n iew o li d u c h a  i ciała. 
P o lic zy w szy  się w tym  d n iu  św ię ta  
lu d o w eg o , zo b aczy m y , czy  d u żo  ju ż  je s t 
p o ś ró d  n a s  tak ich  G łow ack ich , n ie u s t r a ­
sz o n y c h  sz e rm ie rz y  w olności p o lsk ieg o  
Judu. A z o b ra c h u n k u  się p o k aż e , czy 
n a m  d a lek o  do  zw y cięz tw a , czy d u żo  
je szcze  śp iący c h  je s t  m ięd zy  nam i. — 
Z p ew n o śc ią  d o k ła d n ie  b ę d ą  śledzić  
p rz e b ie g  n a sz e j u ro c zy s to śc i lu d o w ej 
p rz ec iw n icy  ludow ców , — b ę d ą  n a s  liczyć 
i r a p o r to w a ć  w yżej. Je ż e li  zo b aczą  n a s  
s łab y m i, to  z a tr ą  ręce  z rad o śc i, a g d z ie  
się  p rz e k o n a ją ,  że w szy stek  lu d  ju ż  sto i 
p o d  sz ta n d a re m  P o lsk ie g o  S tro n n ic tw a  
L u d o w eg o , tam  zło żą  b ro ń  i p rz e s ta n ą

I się  k u s ić  o s tłu m ien ie  ru c h u  lu d o w eg o . 
] T ak  b y ło  za w sze  i w szędzie, że p ra w e m  
| to  się s ta je , co m a za s o b ą  siłę m o ra ln ą  

i m a te r ja ln ą . M y P rz y ja c ie le  L u d o w cy  
w ta rn o w sk ie j d jecez ji o b ch o d em  dn ia  
4. k w ie tn ia  sk ró c im y  o k re s  p rz e ś la d o w a ń , 
jeże li o k aż em y  g o d n ie  sw ą  siłę, a sk o ro  
z a n ie d b a m y  tego , to  o śm ie lim y  n a s z y c ń  
p rz ec iw n ik ó w  d o  d a lsz e g o  p rz e ś la d o ­
w a n ia  nas.

A więc... P rz y ja c ie le !  d o  s z e re g u  w d n iu  
4. k w ie tn ia ! N iech o k rz y k  n a sz  «A lleluja! 
z a g łu sz y  n a  zaw sze  ech a  k lą tw  i z a k a z ó w  
c z y ta n ia  Przyjaciela Ludu. Tarnowski.

Nowy Sącz, 20. I I I .  04. P o w ia t n a sz , 
do  n ie d a w n a  n iep o d z ie ln ie  o p a n o w a n y  
p rz e z  fam ilję  P o to c z k a  i jeg o .« Z w iąze k »  
w ick o w aty , co raz  w y ra ź n ie j p rz e c h o d z i 
do  o b o zu  ludow ców . N a ra z ie  s ta rz y  
w ójcia, z a p ra w ie n i do  n a d u ż y ć  p o d  k o ­
m e n d ą  sp ó łk i G łęb o c k i-Ja ro sz -P o to c zek , 
je szc ze  p a ra d u ją ,  a le  g d z ie  p r z y jd ą  n o w e 
w y b o ry , p ra w ie  w szęd zie  zw y c ię ż a ją  
m łodzi, lu d o w cy . — T o  tez  i w n asz y m  
p o w iec ie  s ły ch ać  o p rz y g o to w a n ia c h  do  
o b ch o d u  św ię ta  lu d o w eg o  w d n iu  4. 
k w ie tn ia . K o m ite t d z iś  z g ro m a d z o n y  
u ch w a lił g łó w n ie  w ty m  w zg lęd z ie  ro z ­
w in ąć  s ta ra n ia ,  a b y  w d n i u  g w i ę t a  
l u d o w e g o  p o d w o i ć  l i c z b ę  c z y ­
t e l n i k ó w  Przyjaciela Ludu  .w pow iec ie . 
T o  b ęd z ie  n a j le p s z a  p a m ią tk a  n a ro d o w a , 
g d y  z ro b im y  p o rz ą d e k  ze «Z w iązk iem . 
m o sk iew sk o  - s ta ń c z y k o w sk o  - lo k a jsk im .

Krzan.
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Zakliczyn, p o w ia t B rze sk o . U n a s  tu  
za n o s i się na  w sp a n ia ły  o b ch ó d  w d n iu  
św ię ta  lu d o w eg o , 4. k w ie tn ia . O prócz  
n a b o ż e ń s tw a , o d cz y tu  itp., m a  się odbycij 
ta k ż e  p rz e d s ta w ie n ie  « K ościuszk i p o d  
R ac ław icam i-. Komitet.

Z Mieleckieyo. O ile .mi w iadom o, to 
m a si'ę tu  o d b y ć  w p o w iec ie  k ilk a  w ię­
k szy c h  z g ro m a d zeń , ja k o  t o : w P rzę s ła w iu , 
R zochow ie , C zerm in ie , P ław ie , P ad w i, 
Z d z ia rc u  itd . O d czy ty , śp iew y  i ca ły  
o b ch ó d  u rz ą d z a ją  w y łączn ie  m ie]scow e 
siły. Z ap e w n e  d la te g o  w ład za  n ie  m yśli 
p o d o b n o  n iep o k o ić  lu d n o śc i n a sy ła n ie m  
ża n d a rm ó w . T y lk o  k s ią d z  K o p y c iń sk i 
i ks. S z u rm ia k  ju ż  i w to  się  w m ięszali, 
g ro ż ą c  o d es łan iem  n a s  do  p iek ła . K o m ite t 
p o w ia to w y  d o ty ch cz as  n ie  d a je  z n a k u  
ży c ia  i w p rz y g o to w a n ia c h  n ie  p rz e ­
w odzi. L . AL

Krościenko wyż., po  w. K ro sn o . U n a s  
w d n iu  św ię ta  lu d o w eg o  w czasie  o b ­
ch o d u  w d o m u  g m in n y m  z o s ta n ie  o d ­
s ło n ię tą  w m u ro w a n a  w śc ian ę  tab lic a  
k a m ie n n a  z n a p ise m : «W 110 roczn icę  
zw y cięz tw a  l u d u  p o d  R acław icam i, 
o b ch o d zo n e j ja k o  św ię to  lu d o w e  p o  ra z  
p ie rw sz y  4. k w ie tn ia  1904*.

L u d  z K ro śc ie n k a  w yż. A. K .

N a p a m ią tk ę  św ię ta  lu d o w eg o  w y d a ło  
lw o w sk ie  K oło  im ie n ia  T ad . K o ściu szk i 
T. S. L. k a r ty  k o re s p o n d e n c y jn e  z p ię k n ie  
w y k o n a n y m  w ize ru n k iem  N a c z e ln ik a  
w su k m an ie . — D la  k a ż d e g o  c z y te ln ik a  
za łą cza m y  tu  w n u m e rz e  13. Przyjaciela 
je d n ę  ta k ą  k a r tk ę  n a  o k az , a to  w tym  
celu, a b y  n am  ra c z y ł d on ieść , ja k  się 
o d b y ło  w g m in ie  św ię to  ludow e. K a r tk i  
te  m o ż n a  n a b y ć  w re d a k c ji  Przyjaciela 
L udu  w cenie p o  d w a  c e n ty  za  sz tu k ę . 
W y sy ła m y  n a jm n ie j d w a d z ie śc ia  sz tu k , 
o p ła tn ie . N a leży to ść  m o żn a  p rz y s y ła ć  
m a rk a m i p o cz to w em i w liście.

N a p a m ią tk ę  św ię ta  lu d o w eg o  w y sz ły  
ró w n ie ż  z d ru k u  P i e ś n i  n a r o d o w e .  
Z b io re k  z a w ie ra  p ie śn i: 1) «B oże coś 
P o lsk ę» , 2) «Z d y m em  p o ża ró w * , 3) «Boże 
O j cze T w o je  dzieci*, 4) « P a trz  K o śc iu szk o  
n a  n a s  z n ieb a* , 5) « B arto szu , B a rto szu * , 
6) «O to d z iś  d z ień  k rw i i chw ały* , 7) 
«G dy n a ró d  do  b o ju  w y s tą p ił  z o rężem *. 
P ie śn i te  p o w in ien  u m ieć  n a  p am ięć  
i śp iew ać  k a ż d y  P o la k . —  C en a  za egz. 
d w a  cen ty , w y s y łk a  p o c z tą  ty lk o  p rz y

zam ó w ie n iach  n a jm n ie j 20 sz tu k . N a le ­
ży to ść  m o żn a  p rz y s y ła ć  m a rk a m i poczt, 
w l iś c i j lz  zam ów ien iem .

N r 14 Przyj. Ludu  z d a tą  4. k w ie tn ia  
1904 r. p o św ięco n y  b ęd z ie  w y łączn ie  
u ro c zy s to śc i śrwięta lu d o w eg o , a inne, 
b ieżą ce  sp ra w y , b ę d ą  p o m ieszczo n e  
w d o d a tk u . — U fa m y , że P rz y ja c ie le , 
u z n a ją c  s ta ra n ia  w y d aw n ic tw a , n a g ro d z ą  
n am  to z je d n a n ie m  n o w y c h  czy te ln ik ó w . 
Z p o w o d u  w iększej o b ję to śc i g a z e tk i 
w y sy łk a  Przyjaciela n a s tą p i  p ra w d o p o ­
d o b n ie  d o p ie ro  w p ią tek .

Dwie dusze.
Nie można nie pisać z ubolewaniem o tak  

srodze naciągniętym zarzucie ks. b. Wałęgi, 
że się w jego djecezji znalazł ludowiec, który 
rzucił bluźnierstwo przeciw Matce Boskiej. 
K tóry to ludowiec i gdzie, bo ja  o takim do­
tąd nie wiem. Raz pisała Prawda coś w tym 
rodzaju na p. O., ale potem przekonawszy się, 
że „pobożna dygotka“ skłamała, odwołała to, 
a list oryginalny redaktora Prawdy w tym 
względzie mam w ręku.

A .leżeli to się tyczy tego wypadku, który 
był przedmiotem rozprawy sądowej w T ar­
nowie, to także pokazało się, że to „dygotka“ 
zełgała, a pan prokurator mimo apetytu na 
ludowców, nie dowiódł tego.

Zresztą, gdyby się znalazł taki głuptak i cze­
goś podobnego śmiał się dopuścić, to czyż za to 
całe stronnictwo ma być potępione?

Zdarzył się niegdyś wypadek, że szlachcic 
Wołodkowicz w Lublinie, napity, obciął P J e ­
zusowi ręce na krzyżu, a czy za to un^ina 
winić cały stan  szlachecki?

A w r. 1S73 w samym Tarnowie u księży 
Bernardynów strzelił chłop podczas nabożeń­
stw a do figury M atki Boskiej — czy go do 
tego ludowcy namówili ?

W żadnym czasie, w żadnym stanie, nawet 
u nas w Polsce nie brakło takich głupich nie­
dowiarków, czy jak  ich mam nazwać. Gdyby 
czas pozwolił, mógłbym dużo takich i ze stanu 
księżego pokazać. Tn niczego niereligijnego 
n ik t nie dowiódł, na  co więc tak  naciągać 
to, czego nie było, aby tylko piaskiem oczy 
ludowcom zasypać.

Zarzuca kurenda ludowcom, że się pną do 
góry po chłopskich plecach, że sobie zyskali 
zaufanie i weszli do sejmu, niektórzy i do 
parlamentu. Czy też tak  sam autor, jak  ojco­
wie duchowni, a wogóle i wszystkich stanów
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ludzie- w dół dyrdem idą, czy wolą być w górze, 
czy się nie pną całą siłą? Czy ks. biskup rękami 

! nogami się opierał, gdy mu zaświecono m itrą 
biskupią, czy też nie. Czy też na liche pro­
bostwo pchają się księża, że aż kolator rady 
sobie dać nie może z nimi, czy też wolą tłu ­
ściejsze. Czy woli urzędnik być w małej ran ­
dze, czy się mu obśniewa coraz wyższa ?

Ci, których ma kurenda na myśli, chyba 
aż nadto dali dowodow, że się o m andat nie 
ubiegali, i to wiadomo autoiowi. A choćby 
było i tak, czyż to nie każdemu do tego otw arte 
pole ? Chyba ślepy, albo pańszczyźniak tego 
nie widzi, że dziś ludzie tak świeccy jak  i du­
chowni, o nic innego nie walczą, jak  o chleb 
i o władzę. I  n ik t im tego za złe niema, bo 
do tego mają prawo. Im n ik t nie grozi, że 
„co im z tego, że ich wpuszczą do sejmu lub 
parlamentu, a nie do nieba“.

Na 165 posłów sejmowych jest ludowców 
aż c z te r e c h ! ,  a tak  samo w W iedniu czte­
rech. W ielu z posłów, a zwłaszcza w Kole 
pols. nie całkiem uczciwą drogą doszło do tej 
,,góry“. A jednak ich kurenda sadowi tuż 
przy św. Piotrze, a ludowcom obiecuje ko­
niecznie piekło. Mój Boże, jakie to jasne dla 
chłopów, to o tern szkoda i pisać więcej. 
Ktokolwiek w przyszłości czytać ten zarzut 
będzie, to musi z ubolewaniem powiedzieć, 
że jes t aż nadto jaskraw o naciągnięty, a miał 
na celu odebrać ochotę chłopu do posłowania. 
W ybrać księży, szlachciców i ich ciurów, to 
za to chłopie masz jasne niebo, ale wybrać 
chłopów z wolną d u szą— to tak ciebie, jak  
i tych śmiałków czeluście piekielne czeka!! 
Nie wiedzieć, czy się śmiać nad tern, czy 
ubolewać....

Ubolewa ks. biskup nad panami, że i oni 
biedni, i gdyby „krew tak  z ludu ssali, jak  
ludowcy piszą, toby byli Dogaci".

Krew z ludu, — t. j. pieniądze — już wy­
ssana, to w formie zapłaconej pańszczyzny, 
to w formie dziesięciny, to w formie zapłaty 
propinacyjnej i t. p. Mimo to, że tyle pano­
wie wyciągnęli z ludu, dziś rzeczywiście nie 
m ają tych fortun, które niegdyś ich ojcowie 
mieli. Ale czyż to chłopi temu winni? Czyż 
chłopi każą im żyć nad stan i kupować n. p. 
konie po parę tysięcy złr., albo za granicą 
udawać hrabiów i marnie trwonić pieniądze? 
Czy panowie m ają większe ciężary od n as?  
Nas na 500 morgach żyje rodzin 90— 100, 
i liczymy do 600 głów. Musimy opłacić po­
datki, kupić opał, ubranie, dawać na najroz­
maitsze wydatki, także i księdzu pod różnemi 
pobożnemi postaciami pieniądze, sprawić tyle 
chrztów i pogrzebów i napić się a zabawić

z sąsiadami, i oświecenie dziatwy duzo ko­
sztuje, i chłop musi żyć.

A pan we dworze ma sam 500 i więcej 
morgów gruntu, i żyje w kawalerce całe ży­
cie, ani wyda na chrzciny, ani na wesela — 
ani zna petytę i kolędę, to on sobie dać rady 
jeszcze, jedna gęba, nie może? Prawda, ro ­
botnik zdrożał, aie czyż to nasza wina, albo 
czy to złe? Niech osiądą panowie spokojnie 
(jak to u wielu się widzi) na glebie praoj- 
czystej, niech nie wydają grosza na prze­
kupstw a wyborców, niech nie udają większych 
panów, niż ich na to stać, to chłopi, widząc 
ich przy sobie pracujących uczciwie, oddadzą 
im szacunek i cześć. Ks. biskup wcale płakać 
nad nimi nie potrzebuje, bo sobie dadzą sami 
radę i krzywda się im od biednych chłopów 
wcale nie stanie, ani się nie dzieje. A że 
ludowcy uderzają nieraz na nich, to tylko 
za ich szacherki polityczne, ale poza tem 
proszę się przypatrzeć, jak  coraz piękniejsza 
harmonia między dworem a chatą polską 
panuje.

Tylko o jednem trzeba pamiętać. Stało Się, 
że zeszli z pola hetmani. Dzisiejsza szlachta 
bankrutuje w przerażający sposób i nijak 
nie chce, czy nie może utrzymać się we dwo­
rze pradziadów. To co Chrystus powiedział, 
iści się dziś, chwała Bogu, co do literki, i ci, 
co byli tyle uteków c i s i .  ci tę  ziemię osia­
dają i chcą osiadać. Skutek tego jes t ten, że 
z majątkiem większym, muszą mieć i większe 
obowiązki, a prawa większe całkiem im się 
należą i od tego żadnem piekłem chłop ro­
zumny odstraszyć się nikomu nie da, a prawa 
zdobywa się walką polityczną.

Upadkowi fortun średnich w Galicji chyba 
nik t już nie przeszkodzi, a sami panowie 
mówią, że a>e za całe sto lat zostaną tylko 
nieliczne magnackie fortuny, a drobne dwory 
znikną, jak  te kurne chałupięta.

Może być, że jakby tak  nie tylko dla lu­
dowców mieć piekła i „twardość", ale żeby 
tak  i tym średniakom napisać od czasu do 
czasu jaką  knrendzinę, możeby się dłużej 
dwór utrzymał, ale tak jak  dziś widzimy, to 
nie trzeba proroka, aby powiedzieć, co się 
z mmi niedługo stanie.

(C iąg  dalszy  n astąp i.)  J. Bojko.

OD ADMINISTRACJI.
Prosimy zalegających z zapłatą o wyró­

wnanie naleiytości, a wszystkich prosimy 
o jednanie nowych prenume-atorów.
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Szkoła ludowa.
W  tych czasach wszystko postępuje na­

przód. Nauki rozwijają się coraz bardziej, 
tylko po wsiach, zdaje się, że szkoły upadają 
i zamiast uczyć więcej i lepiej, to uczą mniej 
a gorzej. Dawniej n. p. dziecko chodziło dwa 
lata na elementarz i musiało się nauczyć przez 
te dwa lata czytać i pisać. Dziś każą przejść 
elementarz w jednym roku, przez co nauczy­
ciele muszą się spieszyć, a wskutek tego dużo 
dzieci zostaje na rok drugi w tej samej klasie. 
Ja byłbym zdania, żeby w szkole ludowej 
brać mało a dobrze. Jak nauczyciel mówi, 
że on ma wyznaczone, co w każdym tygodniu 
ma nauczyć, to tak być nie powinno. Do 
w zimie zdarzy się, że wskutek silnych m ro­
zów dzieci z dalszej okolicy nie przyjdą do 
szkoły i przez parę dni, to nie powinni się 
wtedy nauczyciele spieszyć, ani uczyć co 
nowego. Niech lepiej dziecko przejdzie małe 
i wielkie litery, oraz druk w elementarzu 
dobrze, to ono już potrafi czytać na każdej 
książce. Więc inspektorzy szkolni nie powinni 
żądać od nauczycieli, aby cały elementarz od 
deski do deski z dziećmi przeczytali. Wydali 
nowe książki, ale drogie a nie dobre. Z hi- 
storji polskiej mało co, o Kościuszce prav ie 
nic, o rozbiorach Polski ani naw et wzmianki. 
Ja bym dużo ustępów wyrzucił, n. p. jak 
zacznie pisać o młynie, to ci wszystkie części 
ponazywa, co to ino młynarz wie o nich, 
a na co to dziecku?

Dawniej pisało dziecko w pierwszym i dru­
gim roku nauki w domu na tabliczce, teraz 
już w pierwszym roku chcą, aby pisało na 
zeszycie. Dziecko takie zeszytu nie zapisze, 
ale zababrze. — Niech rada szkolna zniesie 
to rozporządzenie, bo nas drogo kosztuje; 
wystarczyłoby, gdy dziecko na trzecim stopniu 
zacznie w domu pisać na papierze.

Przed kilku lały zreformowali szkoły niby 
to na lepsze, ale tego nie v idać. Krzywdę 
nam wyrządzili, że dziecku chłopa ma być 
inna nauka udzielana, a mieszczana inna. 
Między mieSzczanem z małego miasteczka 
a włościaninem chyba ta różnica, że pierw­
szy uniera się w czarną kapotę, ale też rol­
nictwem się trudni, bo z rzemiosła by nie 
wyżył.

Szkoła ludowa powinna być jedna dla miast 
i wsi, bo ani w teraźniejszej szkole wiejskiej 
nie nauczy się rolnictwa, ani w miejskiej 
rzemiosła. Dziecko w szkole powinno się 
nauczyć dobrze czytać, pisać, rachować, wie­
dzieć coś o Polsce i kraju w którym mieszka, 
nieco pieśni pobożnych i świeckich, a nade-

wszystkc kochać Boga i ludzi. Jak dziecko po> 
roku przyniesie zeszyty do domu, to prawie 
połowa czystych, zatem jak ma być tylko 
piętnaście czy ile tam  zadań na pól roku, to 
powinny być zeszyty cieńsze i tańsze. Te 
zeszyty polskie mają 20 kartek, a z L0 kartek 
by wystarczyło. Zatem chcemy, żeby w szkole 
uczyli mniej a dobrze, żeby do wsi dawali 
nauczycieli z egzaminami i żeby dzieci nasze 
uczyły się w szkole ludowej tego samego co 
i w mieście, bo my tak samo płacimy po­
datki jak i mieszczanie.

G h o c z n i a, koło Wadowic, w marcu jtótyL 
W  a !rrzi/niec itit $  a t ik .

Ustawa konkurencyjna
z dnia 15. sierpnia 1866 dz. u. kr. nr. 28, uzupełniona 
ustawą z dnia 16 kwietnia 1896 dz. u. kr. nr 25, o po­
krywaniu kosztow stawiania i utrzymywania budynków 
kościelnych i plebańskich w parafjach wyznania kato­
lickiego, tudzież dostarczania przyrządów i sprzętów 

kościelnych.

(C iąg dalszy.)

§ 8. Wydatki nie pokryte środkami okre­
ślonymi w §§ 1. i 3 — 7. ustawy z dnia '5. 
sierpnia 1866, dz. u. kr. nr. 28 i w § 2. tej 
ustawy mają ponosić:

1) parafjanie tego samego obrządku;
2) katolicy tego samego obrządku nie za­

mieszkali w okręgu parafjalnym;
3) osoby prawne, (skarb państwa, fundusz 

publiczny, gmina), spółki i stowarzy­
szenia, które według swej ustanowy nie 
służą wyłącznie lub przeważnie celom 
innego wyznania lub innego obrząd­
k u ,—strony wymienione pod 2 i 3 pod 
warunkiem, jeżeli mają przypisany po­
datek gruntowy lub dom owy od real­
ności położonych w okręgu parafjal­
nym, albo jeżeli w okręgu parafjalny m 
znajduje się siedziba lub zarząd ich 
przedsiębiorstwa lub zatrudnienia, od 
którego mają przypisany podatek za­
robkowy lub dochodowy w gminie 
podatkowej, położonej w całości lub 
w  części w okręgu parafjalnym.

§ 8  a) Rozkład wydatków, przypadających 
na należących do parafji członków gminy, 
wymienionych w § 8. pod 1), nastąpić ma 
według postanowień Działu V. ustawy gm in­
nej w ten sam sposób, jak rozkład innych 
wydatków gminnych.

Jeżeli parafja składa się z kilku gmin, ob ­
szarów dworskich lub części tychże, naten­
czas należy, jeśli niema innej umowy, roz­
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łożyć koszta na każdą gm inę i na każdy 
obszar dworski w stosunku do podatków  
bezpośrednich, uiszczanych przez należących 
do dotyczącego obrządku właścicieli tych 
obszarów  dworskich lub ich części, tudzież 
przez członków gm in lub części gm in wcie­
lonych do parafji.

O m inie w olno z funduszów własnych p o ­
kryć w całości lub w części, wydatki przy­
padające na jej członków.

§ ,8. b) M iarę dla współudziału stron kon­
kurujących, w ym ienionych w § 8. pod liczbą 
2 i 2, stanowi co do podatku gruntow ego 
i dom ow ego, podatek rządowy od realności 
leżących w okręgu parafjalnym, co do bu 
dynkow  czasowo od podatku uwolnionych, 
niepłatny podatek dom owo-czynszowy i do- 
mowo-klasowy.

Co do podatku zarobkowego i dochodo­
wego, stanowi miarę rozkładu z reguły cała 
kwota podatkow a wraz z dodatkiem  nad­
zwyczajnym, przypisana stronie konkurującej 
w gm inie podatkowej, oznaczonej w § 8.

Co do osób prawnych, spółek i stow a­
rzyszeń, należy jednak brać w rachubę tylko 
część podatków, oznaczonych w obu po ­
przedzających ustępach, odpow iadającą sto­
sunkowi, jaki zachodzi w gm inie podatko­
wej między ludnością katolicką tego obrząd­
ku, którego potrzeby mają być datkiem kon­
kurencyjnym  pokryte, a ogółem  ludności 
tejże gminy.

Jeżeli osoba fizyczna lub prawna, spółka 
lub stowarzyszenie, obowiązana do konku­
row ania w miarę przypisanego podatku za­
robkow ego lub dochodow ego, posiada za­
kłady- lub zarządy przedsiębiorstwa w kilku 
okręgach parafjalnych, leżących w obrębie 
jednej gm iny podatkowej, to należy podatek | 
zarobkowy lub dochodow y, a względnie j 
kwotę tego podatku, oznaczoną w edług po- i 
stanow ień powyższego ustępu, jako p o d ­
stawę konkurencji rozłożyć na dotyczące 
okręgi pąrafjalne, a względnie na ich części 
w gm inie podatkowej położone podług  sto­
sunku ilości mieszkańców katolickich tego 
obrządku, którego potrzeby mają być po ­
kryte datkiem  konkurencyjnym .

§ 8. c) Cyfiy ludności potrzebne do ozna­
czenia podstawy konkurencji, należy obliczać 
w edług liczb, których dostarczył ostatni spis 
ludności.

§ 8. d) Przy obliczaniu datków konkuren­
cyjnych w miejscu zamieszkania strony obo­
wiązanej do konkurencji (§ 8. liczba 1, 2, 3), 
nje należy już brać w rachubę tych kwot 
podatkow ych, które w myśl tej ustawy mają

służyć za podstawę do wymiaru datku kon­
kurencyjnego w innych okręgach parafjalnych.

§ 8. e) Jeżeli jedna z wymienionych w § 8. 
liczba 2 i 3 osób fizycznych lub prawnycn, 
ma z tytułu patronatu płacić datek na cele 
konkurencji parafjalnej, w olną jest od opłaty 
datku, w miarę powyższych postanowień 
wymierzyć się mającego, jeśli datek ten jest 
równy lub mniejszy niż datek z tytułu pa­
tronatu, w inna dopłacić jedynie nadwyżkę, 
o którą datek konkurencyjny przewyższa da­
tek z tytułu patronatu. (C. d. n.)

Pogadanka prawnicza.
Obszarnik D. w gminie S. wydzierżawił 

gospodarzowi W. dwa morgi gruntu. Dzier­
żawca znawozil grunt znacznym kosztem, 
w nadzieji, że dzierżawa potrwa do r. 190.5. 
Tymczasem w roku 1901:i  sprzedano obszar 
dworski na licytacji. Nowonabywca kazał się 
dzierżawcy W. usunąć, pomimo, że tenże 
właśnie w r. 1903 wywiózł obornik i uprawił 
grunt dzierżawiony na rok 1904.

Pytanie: Gzy W. musi się zrzec dzierżawy.
Odpowiedz: Nie. Dzierżawca W. może się 

śmiać z grożb nowonabywcy, jeśli się do nastę­
pującej rady ściśle zastosuje: Kto kupi grunt 
wydzierżawiony, to choćby go kupił na licy­
tacji, musi dzierżawę „należycie” (w danym 
wypadku co najmniej na pół roku) wypo­
wiedzieć, i to nie prywatnie, lecz p r z e z  
s ą d ,  a l b o  p r z e z  n o t a r j u s z a ,  a dzier­
żawca jeszcze przez pół roku po wypowie­
dzeniu może użytkować grunt odnośny. — 
Gdyby go nabywca przedtem rugował, może 
ze skutkiem wnieść przeciw niemu prowi- 
zorjum, — i utrzyma się przez pół roku 
w posiadaniu. Gdyby w międzyczasie sąd 
wprowadził nabywcę licytacyjnego w posia­
danie, niechaj mu się W. z gruntu nie ustę­
puje i zgłosi przy komisji sądowej swoje 
prawo. -JAloże to za dzierżawcę W. zrobić 
jego żona, lub ktokolwiek, kogo W. do tego 
upoważni na piśmie). Ale choćby W,. i przy 
komisji się nie zjawił, może pisemnem po­
daniem do odnośnego sądu swoje p”awo 
zgłosić i z gruntu nie ustępować. Nadto 
wypowiedzieć może nabywca dopiero wtedy, 
gdy dopełnił warunków licytacyjnych i gdyby 
przedtem dzierżawę wypowiedział, może W. 
do 8 dni po zawiadomieniu go o wypowie­
dzeniu wnieść do sądu zarzuty i wypowie­
dzenie będzie nieważne. Tak więc W. utrzy­
mać się może w posiadaniu co najmniej jeszcze 
przez pół roku, a do tego czasu może z pola
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plon zabrać. Gdyby nabywca na razie (do 
czasu dopełnienia warunków licytacyjnych 
t. j. do czasu prawomocności licytacji i za­
płacenia całej ceny kupna) był wprowadzony 
w posiadanie przez sąd jako tymczasowy 
zarządca przymusowy, to jako taki nie ma 
praw a dzierżawy wypowiedzieć.

W iad om ośc i krajowe.
Zapytujemy JE. Namiestnika hr. Potockiego, 

jak długo jeszcze bęją urzędowali: Nowo- 
sielecki w Krośnie, Jagoszewski w Ropczy­
cach, StawsKi w Żyw cu?

Sankcja ustawy sejmowej o biurach pośred­
nictwa pracy, uchwalonej na ostatniej sesji, 
jest zapewnioną i ustawa zyska w najbliż­
szym czasie moc obowiązującą. Wydział kra­
jowy już rozpoczął czynności przygotowawcze, 
aby postanowienia ustawy tej wprowadzić 
bezzwłocznie w życie i zorganizować w całym 
kraju sieć powiatowych biur pracy. A by 
rozmieszczenie biur odpowiadało ściśle po­
trzebom naszego targu pracy., niezbędne są 
Wydziałowi krajowemu wiadomości niew ąt­
pliwe co do ruchu robotniczego i zapotrzebo­
wania sił roboczych w różnych okolicach kraju

Do ztbrania tycn wiadomości służyć ma 
kwestjonarjusz, z którym między innymi 
zwraca się Wydział kraj. także do wszystkich 
posłów sejmowych z kuiji gmin wiejskich 
i większych posiadłości, licząc na to, że 
w interesie punlicznym zechcą przyjść w po­
moc Wydziałowi kraj. udzielając mu po­
trzebnych wiadomości opartych na dokładnej 
i bezpośredniej znajomości stosunków miej­
scowych i najbliższej okolicy.

Robotnicy, poszukujący pracy w kraju, 
powinni się od tego czasu zwracać z wszel- 
kiemi zapytaniami do Wydziału kraj. we 
Lwowie.

Z kilku stron donoszą, że agenci podróżu­
jący z książkami i obrazami drukowanymi 
w  Niemczech, ciągle jeszcze nachodzą lud 
i wyłudzają zamówienia. Przestroga nasza 
bardzo ubodła owych agentów, więc agitują 
przeciw nam, rozpowiadając, że powstajemy 
p rze rw  nim z braku pobożności. Jestto jeszcze 
jeden dowód, jak nieuczciwie wyzyskują po­
bożność ludu różni faryzeusze. Powtarzamy 
jeszcze raz: nie wzbogacajmy naszych wro­
gów — niemców, nie kupujmy żadnych ksią­
żek ani obrazów drukowanych w Niemczech 
skoro mamy polskie.

Wiadomości powiatowe.
Poseł Olszewski zapowiedział zgromadze­

nia publiczne: W  niedzielę, 27. b. m. o godz. 
4. po południu w Szczurowy, w sali czytelni, 
a w poniedziałek, 28. b. m. o godz. 1. po poł. 
w Uściu solnem w domu p. Józefa Mączki. 
Uprasza się o liczne przybycie.

Rymanów, pow. Sanok. Obszarnik tutejszy 
hr. Józef Potocki i b rat jego hr Jan  Potocki, 
poseł do Rady państwa, parcelują powoli 
swoje dobra między okoliczną ludność. Mimo 
zobowiązań w kontrakcie wyrażonych, że długi 
i ciężary wszelkie ze sprzedanych parcel wy­
czyszczą, nie czynią tego. Na wszystkich sprze­
danych gruntach ciężą wszystkie długi, tak 
stare, jak i nowoprzybywąiące. Dlatego prze- 
strzedz należy kupicieli, aby r y c h ł o  zmu­
sili hr. Potockich do wypełnienia zobowią­
zań. Interesowani włościanie nie powinni 
ustąpić, ani dać się zwieść obietnicami. Po­
trzeba się spieszyć, aoy nie było spóźnionych 
płaczów i narzekań. W razie potrzeby pro- 
kuratorja państwa powinna wkroczyć.

Okolica tutejsza żyje z pieniędzy zarobio­
nych w Ameryce. Cóż, kiedy te zarobki topią 
ludzie w kieszeniach lichwiarzy, płacąc za 
nieużytki górne po 400 do 600 złr. za mcrg. 
Ludzie, miejcie rozum i

Krosno. Powszechnie mówią, że p. Nowo- 
sielecki jeździł w asystencji posła Jabłoń­
skiego do Lwowa ratować swoje stanowisko. 
Smutne to, że poseł Jabłoński ani gęby nie 
otworzy w Radzie państw a za ludnością tra ­
pioną przez niedbałe urzędowanie starostwa, 
ale jeszcze podpiera p. Nowosieleckiegc, gdy 
p. Stapiński chce uwolnić powiat od tej zmory.

Wybory rad gminnych idą wszędzie do­
skonale. Wszędzie młodzi, energiczni ludzie 
biorą ster spraw gminnych w ręce. W Odrzy- 
koniu, Iwoniczu i Targowiskach wybory do- 

j tychczas nie naznaczone. Stańczycy chcieliby 
■ choć te gminy utrzymać w swem posiadaniu, 
i ale ufamy ludowcom w tych gminach, że się 
J  nie dadzą.

O ile wiadomo, to posłowie nasi ludowcy 
w Radzie państwa wnieśli dotychczas imie­
niem naszego powiatu krośnieńskiego nastę­
pujące interpelacje: a) z powodu trudności
paszportowych ze strony starostw a; b) z po­
wodu złego obchodzenia się z ludźmi w sta­
rostw ie; c) z powodu nasyłania żandarmów 
na robotników nafciarskich, aby ich zmusić 
do należenia do „kas brackich11; d) z powodu za­
nieczyszczenia rzek i potnko\v odpływami z ko 
palń i destylarń nafiy; e) przeciw zamknięciu 
sklepu Kółka rolniczego w Świeżowy • f )  z po-
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wodu rozwielmożnienia się lichwiarzy i ich 
wpływów u p. Nowosieleckiego; g) o różne 
inne nadużycia. A posłowie ks. Pastor i Ja­
błoński siedzą w Kole polskiem i ani gęby 
nie otworzą.

Iwonicz, powiat Krosno. W przeciągu ty ­
godnia mieliśmy tu  dwa zgromadzenia z po­
słem Stapińskim. Na pierwszem, poufnem, 
13. bm. podniesiono tyle ważnych zarzutów 
przeciw gospodarce gminnej, że poseł S ta- 
piński powiedział, iż takie sprawy należy roz- 
trząsnąć na pubhcznem zgromadzeniu. I  rze­
czywiście, zgromadzenie publiczne odbyło się I 
1S. bm. w domostwie p. Rajchla. Przewodu i- 
czył członek Wydziału pow. Jan Olszewski 
z Iskrzyni, sekretarzował Jan Szajna z Iw o­
nicza, słuchali prawne wszyscy gospodarze 
i gosposie z Iwonicza. V' 3-godzinnej prze­
mowie podniósł publicznie poseł Stapiński te 
wszystkie usterki i nadużycia, jakie cierpią 
[woniczanie i dał wskazówki, jak to usunąć. 
W dyskusji przemawiali gospodarze: Pysz Jan 
i Tomkiewicz Jan, który imieniem zgroma­
dzonych serdecznie podziękował rstapińskiemu \ 
za pracę. Nadużyć, jakie się dzieją w Iwo- I 
niczu, na razie nie wyszczególniamy w na- 
dzieji, że może się szkodnicy upamiętają 
i poprawią. Jeżeli nie, to trzeba nam będzie 
się zabrać do gruntownego oczyszczenia tej 
wielkiej gminy z podgryzających szkodników. 
Daj Boże, aby się upam iętali!

Wiadomości gminne.
Jazłowiec. Nasz ks. Grygiel, chłopski syn 

z pow. pilzneóskiego, sierdzi się okropnie na 
Przyjaciela i tak>e rzeczy wjgaduje, że wprost 
dziwić się trzeba, jak może człowiek inteli­
gentny i to ksiądz, który ma przykazaną ła­
godność. podobnych słów w Kościele używać. 
Go chwila to ks. Grygiel czyta niby to jakieś 
kurendy, ale pewnie przez siebie samego pi­
sane. Jakże nam to bolesne! Ruscy księża 
zachęcają do czytania i politykowania, a pol­
ski ks. Grygiel radby utrzymać lud w nie­
woli i głupocie. W idać, że pańszczyźniana 
w nim dusza siedzi. Co więcej, ks. G. na 
w łasną rękę, bez wiedzy czytelników zwraca 
Przyjaciela, dopisując na opasce „nie przyj­
m uję11. Nam. którzyśmy wytiwali, grozi ks. 
Grygiel klątwą. Ludowcy.

Uwaga. Znamy ks. Grygla i nie dziwimy 
się, że boi się, aby chłopi nie byli mądrzejsi 
od niego. Red.

Tyrawa wołoska pow. Sanok. Za staraniem 
ks. Adama Orłowskiego została założona u nas

Czytelnia ludowa i rozwija się pomyślnie. Mamy 
i  kilka gazet, a i Przyjaciela Ludu  już dzięid 
j Bogu mamy. U nas lud jest dość' ciemny, bo 
I do dziś dnia nie podziękował Ks. O. za jego 
: starania koło czytelni. Jestem  więc zmuszony 

złożyć Mu podziękowanie z mej strony, na 
które godnie zasłużył za tak gorliwą pracę 
nad ludem. Dajże mu Boże serce mężne, nie 

1 trwożliwe, jakoś dał Dawidowi, Samsonowi 
! i innym. Dajże Boże mądrość, słowo wdzię­

czne i prawdziwe w usta Jego. Nieprzyja­
ciele jego niech pierzchają i uciekają od mego. 
Co daj Boże. Faustyn Sanmdd.

Odrzykon pow. Krosno. U nas o wyborach 
gminnych cicho. Słychać, że s ła w n a  patron 

’ Pawluś z wójtem uradzili sobie, aby wybory 
odciągnąć aż na same wiosenne roboty, na 
to, ażeby się ludzie na wybory nie zeszli, to 
oni sami ze swego grona się powybierają tak, 
jak to bywało dawniej. Dawniej lista wybor­
ców nie była wydana do przejrzenia ani na 
jeden dzień przed wyborami, a wybory wcale 
nie bywały ogłoszone naprzód, tylko motyla 
puścili nad wieczorem, że ju tro  wybory. Ni- 
czem moty1 obszedł całą wieś, to było już 
dwa dni po wyborach. Takie to Pawluś miał 
spekulacje, więc pewnie nas i teraz nie opu- 

i ści. To skandal, jaki nieład u nas od tych 
czas, odkąd Pawluś swój czujny nosek wło- 

i żył w urząd gminny. Teraz łazi i łazi do 
' ks. proboszcza ze słodkiemi a fałszywemi 

słówkami i oczernia gospodarzy, którzy mu 
i nie są na rękę. Czyni to w tym celu, by go 
! ks. proboszcz poparł na wójta. Ale nasz Pa- 
1 sterz poznał się ęlóbrze na kwasie faryzej- 
| skim i lęka się go, bo wie z ludzi, jak się 

lękał Pawlusia ś. p. ks. Gliwa, który nawet 
w pole me wychodził opatrzeć zniszczone 
plony przez bydło Pawłowe, ale płakał na 
niego krwawemi łzami. My wszyscy tak ci, 
Pawle, doradzamy, abyś dał gminie 600 złr., 
a my je ofiarujemy na odmalowanie kościoła, 
to i ks. proboszcz będzie cię lepiej nawidził. 
A jeżeli powiesz, żeś żadnych 600 złr. nie 
brał gminnych lub za skórę swych braci, to 
zawezwij Józefa Nawrockiego do sądu, ale 
pod przysięgą niech odwoła, co mówił.

A możebyś i ty wójcie dał choć cokolwiek 
z tego, co masz na sumieniu i to także ofia­
rujemy na odmalowanie kościoła. O dawnem 
już wiemy, a teraz chodzi o nowy kapitał, 
ten, co pobierasz z karnych pieniędzy, które 
należą do kasy ubogich. Na razie choć o paru 
się dopom inam y Michał Półchłopek 4 kor. 
kary, Jakób Nawrocki 4 kor., Kazimierz Cie­
plik 4 kor. Nam masz zwrócić, a resztę przy­
pomnimy później.
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Niech każdy czytelnik rozważy, jakich do­
brych patronów oszczędności i opilstwa Odrzy- 
koń posiada. (C. d. n.)

Pokrzywdzeni.

Z Ameryki.
Cleveland, O. U nas tu  mc nie słychać. 

Kobota trochę kiepsko icizie; setkom robotni­
ków z płacy ujęli. Nam, którzy pracujemy 
po Iejarniach żelaza, poucinali z ceny po 50 
centów i więcej. Podczas gdy dawniej robi­
liśmy sto modli za 2 dolary 25 centów, to 
teraz robimy sto modli za 1 dolar 60 centów. 
O robotę także trudno. — Szczere i serdeczne 
pozdrowienie przesyłam wszystkim Braciom 
Ludowcom. Józef Stachnik.

Chicago Tli., 20. II. 04. Od dłuższego czasu 
nie pisałem nic do naszego Przyjaciela, bo 
to człowiek po całodziennej pracy chciałby 
troszkę odpocząc, a zresztą zdawało mi się, 
iż niema potrzeby, gdyż nasi przeciwnicy 
polityczni przez pewien czas trochę lojalniej 
obchodzili się z ludowcami. Aż tu nagle 
spada grom wynalazku ks. Walęgi i chce 
uczynic zamięszanie i postrach w szeregach 
ludowych. Strasznie mnie to zabolało, że 
znowu syn chłopski poszedł w służbę stań­
czyków. .Jestem tego przekonania, że trzeba 
bez ogródki walczyć przeciw tego rodzaju 
zapędom i nie oszczędzać bynajmniej osobi 
stości, które ram  zastępują drogę na polu 
politycznem. Życzyłbym sobie, by ludowcy 
z całą energją wystąpili i pokazali, że na 
darmo silą się na pomysły co do wstrzymania 
ruchu ludowego. W cześniej czy później 
można się Dyło spodziewać, że z podobnym 
pomysłem rzucą się na lud stańczycy. Tracąc 
grunt pod nogami i zaufanie u ludu, nie 

. mieli innego wyjścia, jak tylko użyć ducho­
wieństwa do wykonania tego zamachu. Jak 
się pokazało, to długo powolnego narzędzia 
nie mogli znaleźć, aż dopiero chłopski syno- 
wina podjął się takiej roboty w imię s tań ­
czyków, by własnych braci pogrążyć na nowo 
w letarg i ślepotę, z której się sam nie dawno 
wydostał. — Tak ks. Biskupie! Rodzice starali 
się o Twoje wykształcenie, dzięki im za to, 
dochrapałeś się dobrego chlebusia* a teraz 
przeciw nim samym ostrze swej wysokości 
obracasz?

Będąc w Tarnowie podczas konsekracji 
ks. biskupa Wałęgi, słyszałem jego wołania: 
L udu drogi, ludu mój z pod wiejskiej strzechy, 
z ciebie wyszedłem i ciebie ukochałem. — 
Pomimo woli już wtedy pomyślałem sobie,

czy też Przyjaciel Ludu  nie będzie m u za­
gradza! do tej miłości, w którą już naprzód 
nie wierzyłem. Jakoż się nie pomyliłem. 
Dzisiaj widzimy tę miłość, jak chce wydrzeć 
ludowi tę m ałą iskierkę oświaty, której nabył 
dzięki ludziom poświęcenia. Gzy za tę krzywdę 
chce ks. biskup, by lud miał doń przewiązanie? 
Niech ks. biskup Wałęga wykaże, w czem 
dopomaga ludowi? No, ale gdybym zapytał, 
czy też stańczykom dopomagacie, to gotowiście 
odpowiedzieć tuż na poczekaniu. Stańczykom 
doDomagacie z całą energją, nadużywając 
świętej religji i sakramentów św.

Tak, ks. Biskupie, na nic się Twój patent 
zda, i choćbyś wymyślił ze sto innych, przeciw 
ludowi skierowanych, zamiast ludu, podkopiesz 
sam siebie i duchowieństwo. Ruchu lulowego 
już me da się powstrzymać, jak niepowstrzyma 
się wody w biegu. Lud światły nie da się ćmić 
i ślepić, umie rozeznać prawdę od fałszu, 
a jeżeli w zarodku światła luaowego nie 
dało się zagorzałym wrogom zagasić, bo 
sprawiedliwość zwyciężyć musi, to pewnie 
i teraz kurendami ludu nie nastraszą, owszem, 
poaniecą do zwycięskiego pochodu politycznego. 
A my, bracia - chłopi dążmy stale do raz 
wytkniętego celu. Nie dajmy się nastraszyć 
żadnym stańczykom, choćby nawet synom 
chłopskim. Bóg, W iara i Ojczyzna — niech 
będzie naszem hasłem. Wiary się nie wy­
przemy nigdy, ale luaz ślepo słuchać nie 
możemy, tych, o których sam Chrystus Pan 
powiedział: „Z was samych powstaną wilcy 
drapieżni*. Tu w Ameryce duchowieństwo 
politykę ma z rąk wytrąconą. Tu zaś starają 
się m onetą swe kieszenie ponapychać i zamiast 
słowa Bożego w kościele usłyszeć, odnosi się 
wrażenie, iż tam na ambonie przemawia 
bankier do swych dłużników. a nie sługa 
Chrystusa. — Pozdrawiam wszystkich szcze­
rych Braci ludowców!

Nigdy nieodstępny Wojciech Kuta
rodem z Borowy, pow. Pilzno,

Rodakom ; Pi -yjaciołom w Ameryce zasy­
łamy serdeczne życzenia wesołego Alleluja! 
Oby Wam zdrowie i powodzenie w ciężkiej 
pracy służyło, abyście rychło, każdy z tysią­
cami zarobionymi, szczęśliwie mogli wrócić 
do Ojczyzny i tu na ziemi polskiej wspólnie 
z całą rodziną śpiewać wesoło „Alleluja'1.

Gotujcie się do obchodu święta 
ludowego, 4. kwietnia.
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Wiadomości polityczne.
Polska.

W szystkie te gazety polskie w Galicji, 
które łączą stosunki z posłami do Rady pań­
stwa, zasiadającymi w Kole polskiem, sa­
dzą się ostatnimi czasy na pochwały dla „mą­
drej polityki K oła“. I  N y>Eejorma i Słowo 
Polskie i inne gazety połączone z Kołem tak 
l iszą, jakby się stało coś nadzwyczajnie po­
żytecznego dla kraju. Niestety, daremnie 
szukamy tych pożytków. jĄni żadnej nstawy 
pożytecznej, ani żadnej koncesji, nic wogóle 
Kuło nie zdobyło. Ani stosnnki w zarządzie

Koło polskie nie upomniało się naw et o poa- 
wyższenie zapomogi dla powodzian. Lud wie, 
że ani jedno nadużycie, których tak a  moc 
się dzieje na każdym kroku, przez postów 
z Koła nie zostało skarconem. Koło polsKie 
w W iedniu było i jes t obrońcą rządów stań ­
czykowskich, ale nie jes t obrońcą ludu.

Z obcych stron świata.
Austrja. Sesja Rady państw a została odro­

czoną 22. b. m. na po świętach. Czesi nie 
dopuścili do żadnych obrad. Przepowiadają, 
ze w tym czasie m inisterstwo przedsięweźmie 
jakieś ważne kroki w celu uzdrowienia Rady 
państwa.

R o d z in a  R oosevelta , p re z y d e n ta  S tan . Z jedn. A m eryk i pó łn .

kraju się nie poprawiły, ani wogóle nigdzie 
a nigdzie żadnych zdobyczy dla kraju nie 
możemy się doszukać. W ięc za co i na co 
te chwalby! „Koło polskie wybiło się na 
pierwszy plan w Radzie państw a przez za- 
pośredniczenie między Czechami a Nirm- 
cami“ — powiadają. To ma być ta  wielka 
zdobycz. Nie wiadomo, czy płakać, czy się 
śmiać z takiej zdobyczy. Oni nie widzą, co 
sit, w kraju dzieje, ich kraj nie obchodzi, oni 
godzą Czechów z Niemcami.

Te pochwały — zdaje nam się — inny 
m ają cel. Rząd grozi rozwiązaniem Rady pań­
stw a i rozpisaniem nowych wyborów. Dlatego 
pm ow ie z Koła, z obawy o m andaty posel­
skie każą się chwalić gazetami. Lud wie, że

Na Węgrzech, po zawarciu ugody między 
rządem a opozycją, uchwalono już gładko 
pobór rek ru ta  za lata 1903. i 1904.

W Turcji nastał spokój. Zdaje się, że Rosja 
przez swoich agentów wpłynęła na uspoko­
jenie Serbów i Bułgarów, ab j mieć wolne 
ręce w wojnie z Japonją.

N'emcy. Cesarz niemiecki, któremu choroba 
gardła — zdaje się, że rak — znowu bar­
dziej dokucza, wybrał się w podróż morską.

Powstanie plemienia murzyńskiego Here- 
rów w Afryce przeciw zwierzchnictwu Niem­
ców, którzy ich kraj zagarnęli, przybiera co­
raz groźniejszy obrót. W  potyczce 19. b. m. 
zastrzelili H ererzy 7 oficerów i 19 żołnierzy 
niemieckich.
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Wojna.
Początki wojny, niepomyślne dla Rosji, 

a szczęśliwe dla Japonji, wywołały u obydwu 
stron wojujących z różnych przyczyn, ale ten 
sam skutek. Rosja, widząc że to nie prze 
lewki, raz z gniewu, a powtóre ze strachu, 
rozpoczęła przygotowania na wielltą skalę, 
jakby na kilkoletnią wojnę. Japonia zaś, za­
chęcona szczęściem, rozszerzyła znacznie plan 
i cel wojny. Naczelny wódz rosyjski, Kuro- 
patkin, przed wyjazdem na plac wojny prosił 
o cierpliwość i przyrzekł, że nie spocznie, aż 
wkroczy do Tokio, stolicy Japonji i zatknie 
sztandar rosyjski na królewskim pałacu. — 
A Japończycy znów ogłaszają, że nie ustaną, 
aż odpędzą Rosję od morza w Azji. Car ro ­
syjski miał wydać rozkaz, aby wojsko nie 
wracało z Azji aż wyrzuci Japończyków za 
morze, — zaś cesarz japoński oznajmił, że 
nm ścierpi żadnego rosyjskiego okrętu na mo­
rzu japońskiem. Zawziętość wojenna wzrasta 
widocznie, a skutkiem tego obie strony zbie­
rają wszystkie siły, co znów opóźnia pochód.

Telegramy do gazet podają codziennie m nó­
stwo wiadomości, ale niepewnych. Co dziś 
twierdzą, to iutro zaprzeczają. I  nie może 
być inaczej. Przecie żadna strona nie pozwoli 
sobie zajrzeć w plany, japończycy umyślnie 
błędne dawali gazeciarzom wiadomości, aby 
zmylić ślad i wprowadzić Rosję w błąd. To 
pewne, że termin wielkiej bitwy na lądzie 
się zbliża. Rosjanie się chwalą, że mają już 
na placu 200 tysięcy żołnierza, więc prawie 
równo z Japonją. Tylko że Japonja jest jak 
u siebie w domu, wojsko zaopatrzone we 
wszystko, a rosyjskie wojska głodują. W do­
datku gnębią Rosjan ustawiczne zdrady. 
Świeżo znów kapitan sztabu jeneralnego Iw- 
kow, sprzedał Japonji plany wojenne. Został 
za to rozstrzelany. Wojska rosyjskie cofają 
się za rzekę J a h \  bo Japończycy zagrażają 
im zajściem na tyły. Między przedniemi s tra ­
żami przychodzi do częstych utarczek.

Oto ważniejsze wypadki z ubiegłego ty­
godnia: Dnia 13-go wykonał adm irał rosyjski 
Makarów w Porcie A rtura zamiar opuszcze­
nia Portu A rtura, lecz czujność floty japoń­
skiej zmusiła go do odwrotu. D. 14 go przy 
szło do potyczki między Kozakami a patro­
lami japońskiemi w pobliżu rzeki Jalu. Dnia 
ló-go przybył do Portu A rtura wielki książę 
rosyjski, Cyryl. W dniu tym dokończono za­
bezpieczenia Portu A rtura linją min pod­
wodnych. Dnia 16-go zamknięto w Japonji 
subskrypcję na nową pożyczkę wojenną. Rząd 
rosyjski odwołał z pola walki adm irała Starka

i kontradm irała Molosa, których niedbałość 
i nieudolność stała się przyczyną klęsk ro ­
syjskich. Dnie 17-go Rosjanie cofnęli się za 
rzekę Jaiu. — Do Seulu, stolicy Korei, przy­
był jaKo nadzwyczajny poseł japoński m ar­
grabia Ito. Dnia 18-go rząd rosyjski wysto­
sował energiczną notę do rządu chińskiego, 
domagającą się cofnięcia wojsk chińskich z nad 
granicy Mandżurji.

Flota rosyjska nie rusza się z portów A rtur 
i Władywostoku, przekonawszy się, że jest 
bezsilną wobec czujności Japonji. Trzeba do­
dać, że Japończycy używają najnowszego wy- 

j  nalazku, tak zwanego „aparatu dźwiękowego-1,
] za pomocą którego na 15 mil rozpoznają są- 
! siedztwo nnego okrętu, tudzież wszelkie po­

ruszenia na morzu, więc nic nie może ich 
I zaskoczyć. Tak samo i telegraii bez drutu, 
i niedawno wynaleziony wprowadzili Japończycy 
i do służby wojennej. — Na morzu więc Ja- 
• ponja już wygrała.

Wojska lądowe są oddalone od siebie je- 
[ szcze o 3Q0 kim., czyli o tydzień drogi Zima 
! utrudnia przeprawę przez gory, a u brzegów 
] morze zamarznięte, więc dopływ okrętów nie 
j  wszędzie możliwy. 7  tego powodu niektórzy 

przepowiadają, że do walnych bitew przyjdzie 
I aż przy końcu kwietnia.
I Moskalom bardzo to nie w smak, że z boku 

ich armji, na granicy Chin stoi w pogotowiu 
| 80 tysięcy wojsk chińskich, podobno pod do­

wództwem japońskich oficerów. Wojsko to, 
w razie zwycięstwa Japonji gotowe zajść 

; Moskalom drogę, a wtedy klęska Rosji by­
łaby sromotna.

Koleją syberyjską jadą ustawicznie wojska 
z Rosji na plac hoju. Po sześć pociągow 
dziennie nadchodzi, wyłącznie z wojskiem.

Kolej okrążająca jezioro bajkalskie ma być 
, ukończona do maja. Rosja zmuszona wojną 

nagie do budowy tej koleji, wydaje olbrzymie 
sumy. Kilometr tej koleji kosztuje przeszło 

i 2U0 tysięcy rubli, t. j. pół miljona koron, 
podczas gdy w zwyczajnych warunkach ko­
sztuje to do 80 tysięcy koron. Cała ta kolej 

| będzie kosztować około l.'!0 miljonów koron. 
; Połowa tej sumy ugrzęźnie w głębokich kie- 
i  szeniach oticerów moskiewskich.
1 Niezadowolenie z wojny szerzy się w całej 

Rosji coraz groźniej. Najwyższe szkoły w Pe­
tersburgu, Moskwie i Odessie pozamykano, 
a to z powodu groźnej postawy studentów, 

; którzy głośno występowali przeciw wojnie.
Nawet żeńskie zakłady naukowe w Peters- 

; burgu pozamykano, bc rodowite Rosjanki 
posłały Japonji powinszowanie zwycięstwa 
nad ciemiężącym naród rządem rosyjskim.
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Tak mowi młodzież rosyjska, kwiat narodu. 
Ks. Stojałowski i jego adjutant Kabaj bar­
dziej są moskiewscy, niż rodowici Moskale.

Wszyscy to potwierdzają, że skoro armja 
rosyjska na lądzie przegra choć jedną b :twę, 
to w Rosji wybuchnie rewolucja przeciwko 
rządowi.

Z Rzymu rozeszła się wiadomość po świecie, 
że stolica papieska popiera Japonję przeciw 
Rosji. W iadomość ta  znalazła wiarę. Japoń­
czycy jako naród pogański sposobią się do 
przyjęcia chrześcijaństwa. Jeżeliby wygrała 
Rosja szyzmatycka, to szyzmatyckie chrześci­
jaństwo zyskałoby na uroku i wpływie, 
a misjonarze katoliccy mieliby pracę utru­
dnioną. Jeżeli przegra Rosja, to szyzmatycka 
wiara rosyjska straci urok, a więc zyska na 
uroku nasza katolicka wiara. Dla ks. Stoją - 
łowskiego to niema znaczenia, bo on dawno 
pisał, żc religja szyzmatycka jest prawie taka 
sama jak nasza katolicka. Rosja szyzmatycka 
ze wszystkich państw  na świecie najwięcej 
wylała krwi katolickiej, najsrożej prześladuje 
katolików. „Obermoskal11 o tern nie wspomina.

W sam czas stracił ks. Stojałowski wpływ 
i wiarę u ludu. Ta świadomość, że gazetka 
jego liczy mało czytelników, a jeszcze mniej 
ma dowierzania, naw et u czytelników, zwalnia 
nas od zbijania szczegółowo jego twierdzeń 
moskalofilskich. *) Gdyby nie to, to musieli­
byśmy poświęcić w ieką część Przyjaciela, na 
ochronę ludu polskiego przed tą moskiewską 
trucizną, jaka się sączy z Wiekca-P^zczółki, 
a którą zatruł się już gruntownie Kabaj 
z Głobikówki. Ten Kabaj skapcaniał już zu­
pełnie. Doznać to po jego na moskiewski 
sposób w dziegciu zamaczanem piórze. Takiej 
zhioskw^czonej duszy już nic nie wyleczy, — 
do takiego trzebaby chyba po moskiewsku, 
t. j. nahajką przemówić. 'A le takich Kabajów 
bodajże i tuzina niema w całej Polsce. Jeżeli 
dz ś nieco miejsca poświęcamy na odparcie 
moskiewskich kłamstw i wykrętów ks. Stoja- 
lowskiego, to czynimy 10 przez wzgląd na 
tych ludzi, którzy trzymając więcej gazet, 
a między temi także Wieńca-Pszczółkę, m o­
gliby mieć pewne wątpliwości, czy rzeczy­
wiście pobicie Rosji wyjdzie stanowczo na 
.pożytek nam Polakom.

Otóż tak jest, pod tym względem niema 
żadnych wątpliwości, że jeżeli Japonia prze­
trzepie skórę Rosji, to cala Polska zyska na 
tem. Rosja trzyma w szponach największą 
część Polski — prawie dwa razy tyle, co

*) M oskalofil znaczy: p rzy jacie l m oskali.

Prusy i Austrja razem. Z powodu rządów 
absolutnych Polakom pod moskalem prawie 
że zupełnie odebrano możność udziału w pracy 
narodowej. Urzędnikami są tylko moskale, 
w szkołach prócz nauki religji wszystko po 
moskiewsku. Gazetom nie wolno nic pisać
0 polityce polskiej, zgromadzeń nie wolno 
odbywać, stowarzyszenia polityczne są ostro 
zabronione. Ten stan rzeczy jest bardzo 
groźny dla narodu. Pierwszą potrzebą tedy 
jest uzyskanie większej swobody ruchu. Mo­
skwa silna nie popuści więzów, ale osłabiona 
przez wojnę, już przez to samo nie będzie 
w stanie tak gnębić. Wrazie wielkiej klęski
1 osłabienia Rosja będzie musiała inny po­
rządek zaprowadzić. To przecie jasne. To 
wskazuje chłopski zdrowy rozum. Ks. Stoja- 
łowski też to przyznaje, ale jako moskal 
z serca, radby inaczej nazwać prawdopodobne 
ustępstwo Rosji. vOrgamsta widzi i na księ­
życu organy-1 — powiada przysłowie. A  ks. 
Stojałowski z tego, że nie robimy powstania 
zbrojnego przeciw Rosji, wysnuwa wniosek, 
żeśmy się pogodzili z Rosją. Widocznie po­
trzebne mu na coś to przekręcanie prawdy. 
Może chce z tego ukuć dla siebie świadectwo, 
że robota jego w Galicji dla Rosji odniosła 
skutek, a w ięc . . .  A może stańczycy, którzy 
również miżdża się do Rosji, takie mu dali 
przyka sanie?...

Powiada ks. Stojałowski, że powinniśmy 
Rosji życzyć zwycięstwa, bo w takim razie 
Japonja zapłaci koszta wojenne, a w prze­
ciwnym razie musi te koszta zapłacić ludność, 
a więc i Polacy. Jestto wykręt, obliczony na 
głupotę czytelników. Przecie koszta wojenne 
ponosi Rosja t e r a z ,  w czasie wojny, a ściąga 
je z podatków. A choćby później Japonja 
zapłaciła koszta, to przecie rząd rosyjski nie 
zwróci ludności zabranych podatków, lecz 
użyłby tych pieniędzy na wzmocnienie po­
tęgi wojskowej Rosji. Wzmocniłby się nasz 
nieprzyjaciel, czyli stanowisko nasze byłoby 
wobec Rosji jeszcze słabsze, więc i jeszcze 
opłakańsze.
' Dużo Polaków jest w wojsku rosyjskiem, 

na wojnie — powiada ks. stojałowski - więc 
jeżeli wystrzelają to wojsko, to wystrzelają 
i Polaków w niein. Prawda, poleje się krew 
polska za cudzą sprawę, ale czyż za to mamy 
kochać Rosję i życzyć jej zwycięstwa? Ro­
zum powiada przeciwnie.- bodajby odpokuto­
wała Rosja za tę niewinnie przelewaną krew 
polseą. Gdybyśmy stali na tem stanowisKU, 
co ks. Stojałowski, to musielibyśmy życzyć 
zwycięstw ustawicznych i Rosji i Prusom , bo 
i w pruskiem wojsfcu służą Polacy, i w austrja-

i
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ekiem. Jeżeii nieprzyjaciele nasi, w myśl za- ; 
sady ks. Stojałowskiego mieliby ciągle w y­
grywać, to jakim sposobem miałaby się Pol- | 
ska wymć na wolność? Raczej raz ponieść 
ofiarę, niż wiecznie walczyć za cudzą sprawę, 
na pożytek nieprzyjaciół, a własną zgubę.

Takimi to wykrętami karmi ks. Stojałowski , 
czytelników. Rodowity moskal nie ośmieliłby 
się takich rzeczy prawić Polakom. Dlatego j 
słusznie należy się ks. Stojałowskiemu tytuł 
„obermoskala11.

Żydzi w Rosji złożyli miljon rubli na wojnę 
i wysłali do cara pismo z życzeniami zwy­
cięstwa. A więc żydzi i ks. Stojałowski scho- ! 
dzą się w czołobitności przed carem.

IV Japonji odbył nowowybrany parlament 
d. 18. pierwsze posiedzenie i uchwalił rzą­
dowi kredyt wojenny.

Rosja przez swoich ambasadorów w Ame­
ryce i Anglji prosiła o życzliwe traktowanie. 
Gazety rządowe w Ameryce i Anglji prze- i 
stały rzeczywiście napadać na Rosję.

Wiedeńska gazeta Neue Freie Ptesse, organ | 
bankierów żydowskich, tak samo jak Berlincr 
Taghlatt od początku wojny rozdziera się z po­
chwałami dla Rosji. Mądry Kabaj z Głobi- 
kówki, stojalowczyk, srodze się pomylił, przy­
pisując ludowcom spółkę z żydami. Tymcza­
sem pokazuje się, że to ks. Stojałowski 1 
i Kabaj jego uczeń, dali sobie buzi z żydkami. 
A kurat dobrane towarzystwo.

W ostatniej chwili nadchodzi wiadomość, 
że Kosja czyni przygotowania do wojny 
w  Europie na morzu Bałtyckiem. Z tego by 
wynikało, że obawia się wojny z Anglją.

Z książki o wojnie którą rozesłaliśmy, do­
wiedzą się czytelnicy wielu szczegółów. Mamy 
jeszcze zapas tej książki. Mapy trzeba zacho­
wać dla orjentowania się w dalszych wypad­
kach Dużą mapę z terenem wojny, dołączoną i 
do nr. 8 Przyjgmela, wysyłamy wszystkim 
nowo-zgłaszająeym się czytelnikom. Mamy tej 
mapy jeszcze około 200 sztuk.

Książka o wojnie nie ze wszystkiem nas 
zadowala, ale prosimy uwzględnić, że to nie 
nasze wydanie, tylko zakupione od Ul. poi.

Tir. V ojciech Dzieduszycki, prezes „cen­
tralnego komitetu dla rozbojów wyborczych 1 
ogłosił pogawędkę z jakimś gazeciarzem i ob­
wieścił światu, że on i jego przyjaciele żywią 
przyjaźń dla Rosji i życzą jej zwycięstwa. 
Naturalnie, dla stańczyków w Rosji raj, bo 
niema konstytucji, więc można z ludem wy­
rabiać, co się czynownikom i magnatom po­
doba.

Przyjaciele, którzy z ciekawości o wypadki 
wojenne chcą mieć gazetę codzienną przez 
jakiś czas, powinni pobierać Kurjera Lwow­
skiego, a nie inną. Chętnie zapośredniczymy 
każdemu w wyjednaniu od Kurjera  jak naj­
niższej ceny dla ludowców. Kurjer pisze 
w tym samym duchu co PrzyjacAcl. Adres: 
Kurjer Lwowski, we Lwowie, ulica Ghorąż- 
czyzny 5.

W skazówki.
Woźni, tak sądowi jak podatkowi, jak 

wogóle posłańcy urzędowi obowiązani są 
doręczyć pismo wprost do rąk interesowa­
nego, a nie przez trzecie osoby. Żona ani 
domownicy nie są obowiązani przyjmować 
pism urzędowych za gospodarza. Jeżeli się 
woźny tego nie trzyma, to należy wnieść 
zażalenie do kierownika dotyczącego urzędu.

Okruszyny.
Usilnie jeszcze raz prosimy o natychm ia­

stowe reklamowanie gazetki, skoroby na nie­
dzielę nie doszła. Tylko w ten sposób, mając 

[ wiadomość, że gazetka albo wcale nie doszła, 
albo doszła za późno, możemy wykryć i usu ­
nąć nadużycia na przyszłość. Każdemu no­
wemu czytelnikowi posyłamy z merwszym 
zamówionym egzemplarzem gazetki drukowany 
wzór, jak się pisze reklamację

Książeczkę o wojnie rozesłaliśmy 22-go 
i 23-go bm. tym wszystkim, którzy nadesłali 

I należytość. Za egzemplarze nadliczbowe, któ­
reśmy wysłali, raczą Przyjaciele przysłać na- 

I leżytość po rozsprzedaniu. Now: czytelnicy 
otrzymali egzemplarz JA Wojny ' bezpłatnie. 
K tóiemuby zaginęła książka na poczcie, raczy 
zareklamować.

Jeżeli druga książka będzie dobra, to znowu 
zamówimy.

W B i e l s k u  d. 20 b. m. zastrzelił muzyk 
Antoni Lzvź dwóch swych synów, a następme 

, i siebie; niedawno zmarła mu żona. — W e 
L w o w i e  służąca ze zemsty chciała otruć 

I dziecko gospodarza; zbrodniczemu czynowi 
J zdołano przeszkodzić. — ■ W B e r n i e  rzucił 
j się z okna II . p. członek Wydziału krajowego 
| i zabił się na miejscu. -  W  W i e d n i u  za­

mordowano m ajstra rzeźnickiego wraz z żoną 
, i czeladnikiem. — W B a r c e l o n i e ,  w Hi- 
I szpanji wynalazł pewien uczony nowy sposób 
■ kierowania balonem, ale podczas p^óby wpadł 

w morze i utonął, — W T r a n s w a l u  wy- 
1 buchła dżuma; dotychczas um arło 27 ludzi.—
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W  B i e 1 c z y, pcw. Brzesko, zraleziono pa- 
robczaka Jana Króla, który wracając pijany 
z Wojnicza, położył się na polu i z a sn ą ł... 
na wieki. — Z B ą k  o w i e c ,  pow. Bobrka, 
uciekł do Ameryki ruski proboszcz, ks. L e­
wicki; przyczyną były długi z powodu zbyt 
wystawnego życia.

Przestroga. Gazety Niedziela i inne za­
chwalają bardzo gorąco kupno gruntów w 01- 
szaniku, pow. Sambor. Na odezwach podpi­
sani są włościanie, ale prowadzi tę parcelację 
garbarz skóry chłopskiej, Franciszek Zaiański, 
osławiony dyrektor ,. ochrony ziemi L Co to za 
ptaszek, o tem można się dowiedzieć u F i­
lara w Królinie, W ojnara w Wołczy i Dra- 
cza w Towarni. A więc baczność! ludzie, nie 
dajcie się w błąd wprowadzać.

O bow iązkiem  k ażd eg o  ludow ca jest czy­
tać i innym do czytania podawać Przyja­
ciela Lądu, organ Polskiego Stronnictwa lu­
dowego, tudzież zawsze i wszędzie je d n a ć  
now ych p re n u m e ra to ró w .

Rozpocząć prenumerowanie Przyjaciela mo­
żna k ażd eg o  czasu . Administracja wpi­
suje nadesłaną prenum eratę od dnia pierw­
szego wysłania gazetki aż do czasu, na jaki 
wystarcza nadesłana kwota.

Pokwitowanie na prenum eratę stanowi kwit 
(recepis>| pocztowy. OsoDnych potwierdzeń 
odbioru administracja nie wysyła, ze względu 
na koszta — i nie potrzeba.

Ceny targowe z dn. 22. marca 1 m04
za 100 kilogramów loco Kraków.

Pszenica biała od 18-40 do 18-80, pszenica 
czerwona i żółta od 17-80 do 18-60 pszenica 
węgierska od 18-20 do 18-70, żyto krajowe od 
1380 do 14-40, żyto węgierskie od 15-20 do 
15-60, jęczmień na krupy od 12-80 do 13-50, 
owies z opłatą akcyz, od 13-30 do 14-10, groch 
od 14"50 do 24"— , ta ta rk a  od 14"— do 15"40, 
proso od 1P50 do 13"— , fasola od 19-50 do 
26-— , jagły od 22-—  do 28-— , siano od 6-—- 
do 6"80, słoma od 4-— do 4'40, koniczyna 
od 7 60 do 8-—, ziemniaki za hektolitr od 
4"80 do 5’20, ja ja  za kopę od 2"40 do 3"20, 
masło za kilogr. od 2-20 do 2‘40, masło za 
garniec od 8-— do 8 70, kukurudza od 13-20 
do 13"60, rzepak zimowy od 18-20 do 20-50, 
koniczyna nasienna czerwona, od 100"— do 
144-—, koniczyna nasienna biała od 110"— 
do 160'— , wyka za 100 klgr. 6"50 do 12" — 
tymotka od 36"— do 48-— .

Tl il n o h i r i M O  W red ak c ji P rzyjaciela L u d u  : 
U U  11 < u y u i c t  patent Józefiński, o należy  to- 
ściach d la  księży za  czynności kościelne, czyli ta k  
zw ane iu ra  stolae. E gzem plarz  4 halerze. — Program 
Polslęiego Stronnictwa Ludowego, zbroszurow any jako 
książeczka, po 4 halerze.
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W T ? v r f l - i f >a r » 'h  pow- Tarnó'v (1° sP,-ze-
J  y  J ^  d an ia  9 m orgów ornego. 

1V2 m orga lasu , budynki, za  (i tysięcy  koron do sprze­
d an ia  u M. Be>glasa w Tuchowie, lub u k o lek tan tk i 
w R yglicach, 1 — -2

We wschodniej Ga- n g
licji odbywa się - - J l d l  V v l Q / v j Q /

majątku ziemskiego
w  n ie z w y k le  k o r z y s tn e m  p o ło ż e n iu . — K o śc ió ł 
i s z k o ła  p o ls k a  n a  in ic js c u , g r u n t a  le z ą  tu ż  p rz y  
m ia s te c z k u , w  k tó r e in  dwa razy na tydzień o d b y ­
w a ją  s ię  t a r g i  n a  b y d ło  i n ie ro g a e iz n ę .  Z a r o b k i  
d la  lu d z i  i k o n i  p r z y  t rz e c h  s ta c ja c h  k o le jo w y c h  
i r z ą d o w e j r e g u la c j i  r z e k i, p o la  n a j le p s z e j  j a k o ­
ści, c e n a  n iz k a .  B liż sz a  w ia d o m o ś ć  p o d a  Dr Leon 
Czeszer, a d w o k a t ,  Lwów, p la c  l l a r y a c k i  9.

n n B D n B B B m n H B H B a

Mińri O C P T p lm r  p™ wdz;iwy (P W j.%  leczniczy} pod 
m lU U  |jGŁuL.ullljf gw arancyą , dla podkarm y pszczół
jedyny , w ysyła po 5 kg. w blaszanych puszkach, już
z opłatą poczty za 5 koron 50 hal. A n t o n i  S t r u -
ż a n o w s k i  poczta Siemikowce, koło Denysowa. (4-5)

£50 morgów gruntu
wraz z ogrodem, łąkami, zabudowanie w do­
brym stanie, domy mieszkalne nowe, stajnie, 
wozownia, spichlerz, dwa gumna, jedno mu­
rowane, drugie z drzewa, wszystko w dobrym 
stanie, klimat zdrowy, pomiędzy Kołaczycami, 
Jasłem , Bieczem, do których m>ast najbliższy 
przystęp, do sprzedania w całości lub rozpar­
celowania, z wolnej ręki, zaraz intabnlacja 
gruntu. Ceny przystępne. Bliższych szczegółów 
udzielić może Rakoczy w Lisowie p. Skołyszyn.

n n  c n r 7 P r 1 r i n i a  w c i ę ^ 0" ' '0*1011 k o ło T a r-  
U U  9 | J i  / . c u a i l l a  now a parce la  budow lana
w obszarze 102 k w ad ra t, sa.żni w raz z sto jącym i na  
n iej zabudow aniam i, t. j. domem m ieszkalnym , (dwie 
ubikacye, kuchn ia , kom ora, p iw nica) stodołą, s ta jn ią , 
chlew em  i ogrodem , pa rce la  „ro la" w obszarze 750 
k w ad ra t, sążn i i pa rce la  „d ro g a“ w obszarze 79 
k w ad ra t, sążn i — w szystko w jednvm  k aw ałk u , dobrze 
u trzy m an e , z wolnej ręk i. — Z abudow ania  d o ty k ają  
rynku  — tu ż  obok poczty i te leg ra fu . Na m iejscu : 
kościół, szkoła fi-klasowa, sąd, u rząd  podatkow y, s tacy a  
kolejow a, ‘/2 gudz. koleją od T arnow a. K lim a t bardzo 
zdrowy w pobliżu rzek i B iała  i O struszanka, lasy  
i skały  rom antyczn ie  rozrzucone. — Iiealuość t a  n a ­
da je  się ta k  d la  w łościanina, ja k  i n a  w ileg ia tu rę . 
W iadom ość w K rakow ie, d ru k a rn ia  L ite rack a.
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Biuro informacyjne 
i Hotel Polski

poleca, sie' łaskaw ym  względom  Szanownych R odaków , j 
przybyw ających  do St. Louis na w ystaw ę wszech­
św iatow ą. K to zaw czasu  o swym przyjeżdzie zaw ia- | 
dojni, bęuzie oczekiw any na dw orcu kolejowym  w St. 
Louis. Ceny mierne. Usługa rzetelna. 1’olacy. znający  
dokładnie  m iasto, tow arzyszyć będą gościom w w y­
cieczkach po w ystaw ie. W szelk ich  in fonnacy j udzie­

lam y bezp łatn ie.

Karol Chyliński & Co.
3629 N. Grand Av. St. Louis, Ku.

TKANINY własnego wyrobu!
Czysto ln iane i baw ełn iane , ja k  n a js ta ra n n ie j w yko­
nane, jak o  to : Płótna korczynskie na bieliznę i na 
pościel od grubych do najcieńszych, szirtingi, płócienka 
kolorowe na ubrania damskie, ręczniki, obrusy, chu­
steczki do nosa, drelichy, kamgarny i cajgi na ubrania 
męskie zimowe i letnie, oraz wszelkie inne wyroDy 
w zakres tkactwa wchodzące poleca i u p rasza  chociażby 
o m ałą  próbę nabycia  po cenach um iarkow anych 
A ntoni Barut, rękodzieln ik  wyrobów tk ack ich  
pod opieką św. Józefa  w K o r c z y n i e ,  obok K rosna.

(D jjMgT Popierajmy swoich! C)

Proszek holenderski
w yrobu a p te k a rz a  Szczepańskiego 

dla ki?ów, koni i owiec
ja k  rów nież w yrobu Szczepańskiego

Proszek dla nierogacizny
sk u tk u je  znakom icie.

P rzep is użycia dołączony do każdej paczki. Paczka  
proszku ho lenderskiego kosz tu je  koronę, a  paczka 
proszku d la  św iń GO halerzy . P rzy  k u pn ie  10 paczek 

poczta opłacona.
A dres zam ów ień:

Apteka Stanisława Szczepańskiego
w Zabłociu przy Żywcu.

N a dowód praw dy przy taczam  podziękow ania:
1) W ielm ożny Ranie! Proszę uprzejmie W go P a n a  o przy­

słan ie  mi d z i e s i ę ć  p a c z e k  p r o s z k u  h o l e n d e r s k i e g o  
i 4 u a c z k i  p r o s z k u  d la  ś w iń ,  ponieważ tam ta (jedna) 
paczka proszku holenderskiego i  paczka (jedna) d la  Świn, com 
otrzym ał na próbę, okazały się  s k u t e c z n e ,  przeto upraszam
0 ty le jak wyżej. Kreślę się z  głębokim szacunkiem

Wojciech Zych w  Goruszowie poczta Siedliszowice.
2) W ielmożny Panie i Proszę mi posłać 2 paczki proszku 

dla krów, bo już miałem od Pana i okazały się skuteczne, 
w ięc i sąsiadom  polecam. Z  poważaniem

Paweł Lorenc, Królik polski p. Rymanów. 
8) W ielmożny Panie Szczepański! Składam dzięki razem 

ze  sąsiadami za  proszek holenderski. Sąsiad ma trzy krowy, 
jedna była biedna-, jak jej zaczął dawać ten proszek, tak na 
oczy przejrzała. Dawniej m leka nie mogli zjeść, tak ie było 
nie dobre, masło nie mogło się zrobić — teraz mleko smaczne
1 więcej, masło da się prędzej robić. Drudzy sąsiedzi mówili 
mi, że im krowy mleka przyczyniły blisko do litry. To jest 
św ięta prawda co piszą o tern proszku, bo i  moja tak samo 
przyczyniła i oboczyła, żre aż się trzęsie drabina. Mojej żony  
siostra i  mamusia mówiły mi, że im krowy przyczyniły mleka 
w ięcej jak po litrze. Co się tyczy proszku holenderskiego, to 
śmiało w oczy każdemu mogę powiedzieć św iętą prawdę, że 
je s t bardzo dobry. Proszę mi znów przysłać 10 paczek tego 
proszku. Z poważaniem Józef KandeJer w Iwoniczu.

D r .  F r a n c i s z e k  B a r d e l
adwokat krajowy

w Krakcwie, Mały Rynek 1.1 (I. piętro).
JA  A. AB POLAK I SYN W  JA ŚLE

p o le c a  ś w ie ż ą

Marchew past ewną
ż ó łtą ,  b ia łą  i  c ze r w o n ą  1 k g  9 0  h a l.

= Trawę miodową =
korzec 8  Kor. w raz  z w orkiem  

oraz w szelkie nasiona w w yborow ych g a tu n k ach .

iNa R eum atyzm  oraz w szelkie
łam an ia  rąk , nóg, dalej na  gościec n m i T n l
i t. p. bole je s t najznakom itszym  l l | f j l  M f  I J I
i ju ż  w ypróbow anym  środkiem
aptekarza Dra Juliusza Franzosa w Tarnopolu. Cena
flakonu w raz  z przepisem  użycia 80 halerzy . I\ a porto
należy  osobno załączyć 20 ha l. Dziesięć flakonów
8 koron franko. D w a razy  dziennie w ysyłki pocztowe.

Setk i listów  dziękczynnych.

W a ż n e  d la  sk lep ó w  ch rzę śc i)a ń sk ic h  !

JK próby tkackie
z najlepszego  przędziw a, ja k  n a js ta ra n n ie j w ykonane, 

jako to :
Płótna białe zwykłej i prześuiei adłowej szerokości, dymy, 
dreliszki, ręczniki, chusteczki bo nosa, ścierki, obrusy, 
serwety, barchany, flanelr, s-ewioty, płócienka kolorowe 

na fartuszki, sukienki, bluzki i t. p. — poleca n a jta n ie j

tkalnia płócien Michała Mięsowicza
w  K orozym e obok Krosina.
Proszę żądać próbki to w arów !!!

SKŁAD M ASZYN ROLNICZYCH
J.KRUKIEREK w KROŚNIE

poleca

znakomite sieczkarnie „NowyModel11
waga około 115 klg., wylot 20 ctm. szeroko 
w staw iana stalnica 3 nożowa za 54 koron, 
4 nożowa za 56 koron łącznie z frachtem. 
Młynki znakomite o kilku sitach od 56 kor. 
i wyżej. Kłocarnie ręozne od 140 koron 
i wyżej. Znakomite pługi włościańskie 
z zapasowym lemieszem, trzusłem, po 22 kor. 
P h iik i do oborywania ziemniaków  
po 20 koron. Plew niki do ziemniaków  

po 18 koron.
Ekstyrpatory sikawki, brony i t. p.

Cennik na żądanie darmo i opłatnie.
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W  gminis Dąbrowica
od st.ic ji kolejowej Krzuojiowice, 7 kim . od m iasta  
pow iatow e*) i sądu .Tanów, kościół, szkoła, je s t  k ilk a ­
d z ie s ią t m orgów g ru n tu  (borow ina g linka) do roz- I 
parcelow ania W iadom ość: Woynarowski, Lwów, ulica : 
Kaleuza L 9a 3 — 3  j

Przez c. k. W ysokie Władze rząaowe autoryzowane

Biuro informacyjne dla spraw wojskowych ■
em erytow anego ro tm istrza

Adolfa Koi*nbei»gei»a |
w Krakowie, ul. Stachowskiego I. 15 v

(„W illa  W a n d a “) 
udziela wyjaśnień i wskazówek w sprawach asenterun- 

kowych i dotyczących służby wojskowej.
Biuro u d z ie la  in form acji i sporządza w szelkie 

odnośne podania w sprawach, dotyczących jedno­
roczne1] służby, s la łe j służby w ojskow ej, przedw cze­
snego zaw ie ran ia  m ałżciistw ', em igrac ji, odroczenia 
ćw iczeń wojskow ych lub uw oln ien ia  od takow ych, 
zebrań  kontro lnych , rek lam ac ji, przy jęcia  do w oj­
skow ych zakładów  naukowrych i t. d., oraz prow adzi 
ew idencję, przy rozm aitych  oddziałach  w ojska w aku- 
jącyc.h posad podoficerów, rachm istrzów , m uzykantów , 
profesjonistów ' i t. d. — IV końcu sporządza biuro 
również w szelkiego rodzaju  podania do Tronu.

Godziny urzędowe: codziennie od 9 do 12 przed  i od 
3 do (i po poł.; w n iedziele  i św iętąj ty lko  przed poł.

Za f lo ś r e d n ić t r a  B antu narcelacyjneEo F e  L w ow ie
rozpoczętą została parcelacja dóbr

Zabratówka
■ i  w powiecie rzeszowskim (okręg ■  

sądowy Tyczyn), przy gościńcu 
murowanym Ł ań c u t— Błażowa 
położonych, o D/a godziny od 
Ł ańcuta i Rzeszowa oddalonych.

5 •  •  •  8

G runta pszenne, lekko pagórko­
wate, m aterjał na budowę łatw y 
do nabycia także z budynków 
dworskich, obszar 260 morgów 
ziemi uprawnej, 160 morgów la­
su 15—20-letniego. Ceny ziemi 
uprawnej między 150 a 400 złr.

U  za morg. lasu 120 złr. _

Bliższych wiadomości i informacyi udziela 
p. Andrzej Pachotta. delegat Banku parce- 
lacyjnego w Rzeszowie, ul. Sobieskiego L. 8.

W cierpieniach reumatycznych, gość­
cowych i pokrewnych, najlepiej przez 
pp. Lekarzy poleconym środkiem jest

S A P G M E N T H O L
(MAŚĆ SAPOMENTHOLOWA)

wvrobu

EUGENIUSZA MATULI
w Radomyślu, kolo Tarnowa.

Częste już jednorazowe nataicie usuwa cierpienie.
Dostać można po cenie- za mały słoik I K 40  h., 
za duży 5 K, w każdej aptece, ja *  również wy­
sy łka  za zaliczką. —  W Krakowia do nabycia 
w aptekach: WF. Bartmańskiego Duskoskiego, 
Górzecklego, Gralewskiego, Grabowskiego, Ma- 
cudzińskiego, Mikuckiego, Pronia, Redyka, Wi­
szniewskiego, jako też w drog. Zopotha, Kle- 
mensiewiczowej, —  W Podgórzu w aptece WP. 
Dyon. Matuli i droguerji hurt. Dobrowolskiego. 

O strzega  się p rzed  naśladuw nictw am i. — P ra w ­
dziw y tylko w oryg. opakow aniu, p raw nie  w raz 
z m arką  ochr. „p a lm ą11 ja k  i n azw ą  zastrzeżonein. 
N ajw yższe odzn. z w ystaw  w P aryżu , Londynie, 
M arsylji, W iedniu . Dyplom y honor, i złote m edale. 
Z licznych św iadectw  lek. podajem y poniżej k ilka :

Z przyjem nością m uszę stw ierdzić,. iż „Sa- 
pomentholu“ używ am  od 2 la t  w rozm aitych po­
s tac iach  bólów reum atycznych , jako  to: rw y k u r­
czowej, isch ias, lum bago itp . oraz neuralg icznych , 
przyczem  zauw ażyłem  nader kojące dz ia łan ie  te ­
goż, tak , iż  uw ażam  p re p a ra t ten  ta k  co do sk u ­
teczności, ja k  co do jakości w yrobu wysdce p rze­
w yższającym  tego rodzaju  fab ry k a ty -zag ran icz ­
ne, n ie m ogące z niem  współzawodniczyć.

Tarnów , 1902 r. Dr Zygmunt Dzikowski m. p.
c. k. sta rszy  lekarz  pow.

Z przy jem nością  potw ierdzam  nin ie jszem . że 
zastosow anie P ańsk iego  „Sapomentholu“ w cier­
p ien iach  reum atycznych , w ypadło k u  m em u zu­
pełnem u zadow oleniu i n ie om ieszkam  znako­
m ity  ten  środek ja k  najw ięce j polecać.

W iedeń, 1902. Dr E. Wolf m p.
P rzysy łam  w yrazy  szczerego u zn an ia  d laP ań -  

skiego „Sapomentholu“, k tó ry  okazał się znako­
m itym  środkiem  w cierp ien iach  reum atycznych .

P ilzno  (Czethj) 1902. Dr Antoni Fischer m. p.
c. k. sta rszy  lekarz  sz tab .

Z przyjem nością po tw ierdzam , że od k ilk u  la l  
o rdynuję  P ań sk i „Sapomenthol11 w przypadło­
ściach renm atycznych  z najlepszym  w ynikiem .

Tarnów , 1902. Dr Włodzilnierz Rogalski m. p. 
6 10 p rym arjusz  szp ita la  powsz.

S tw ierdzam , że P ań sk a  „M aść Sapomentholo- 
wa“ je s t  znakom itym  środkiem  przeciw  bólom 
renm atycznym . Dr Walery Macudziński m p.

Jasło , 1903. p r jm a r jn sz  szp ita la .
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Imię „S IN G E R " jest dla maszyn do szycia
sk u tk iem  św iatow ej sław}', ja k ą  sobie nasza  fab ry k a  z jed n ała  przez óO letnią sum ienną 
działalność — n a jlep szą  gw aran cy ą  wyborowego m a te ry a łu  i wzorowej konstrukcy i. To 
w łaśn ie  je s t  powodem, d la  k tórego w iele innych  fabryk  i firm  tru d n iący ch  się sprzedażą 
m aszyn do szycia u s iłu ją  sprzeda,wać m aszyny do szycia pod w prow adzonem i przez nas 

oznakam i, nap rzy k ład : „CEN TRA L BOBBIN“, a n a w ećp o d  nazw iskiem  „SIN G ER ",

Nie należy  zatem  daw ać się sku tk iem  tego w b łąd  w prow adzać, przy kupnie  zaś m aszyny 
do szycia w prost z a p y t a ć  s i ę .  czy ona pochodzi o d n a s z e j  f i r m y  i nie zadaw aln iać

się w y m ija jącem i odpow iedziam i.

SINGER Co. Towarzjstio Afcyjne Maszyn io Szycia
F ilie : TARNÓW, u l. K rakow ska L. 4/5. — NOWY SACZ, ul. Jag ie llońska .

BABIK PARCEUG19HZ
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką 

w e  L w o w i e ,  u l i c a  S ł o v / a c k i e g o  L .  1 8
zawiązany i prowadzony przy współudziale BANKU KRAJOWEGO 
organizuje i przeprowadza parcelacje i kolonizacje w kraju.

Kto za współudziałem Banku Parcelacyjnego grunt nabędzie, jest pewnym, że 
zostanie za właściciela tego gruntu zaintabulowany i otrzyma go bez żadnych 
przeszkód na własność — a co nader ważne — otrzyma go bez żadnych

długów dworskich.
B a n k  P a rc e la c yjn y p rzy jm u je  także w k ła d k i  o s zc zę d n o ś c io w e  na procent, tak z c a łe g o  k ra ju  ja k  i z A m e .y k i,

W szystk ie  korespondencje i przesyłki p ieniezne należy  adresow ać:
„BANK PARCEL AC YJNY W E LWOWIE11.

ZARZAD EANKU PARCELACYJNEGO:
I. R ada nadzoroza: P r e z e s :  D r J. G. Paw likow ski, prtffesor A kadem ii roln. w D ublanach ; 

Z a s t ę p c a  p r e z e s a :  D r Józef E k ie lsk i, rad ca  W ydzia łu  k ra j.;  S e k r e t a r z :  Ignacy  D om agalski, 
lu s tra to r  Z w iązku S tow arzyszeń zarobkow ych i gospodarczych; C z ł o n k o w i e :  Biedroń Ja n . red ak to r 
„G ospodarza", Bojko Jakób , poseł na  Sejm  k rajow y i do R ady  p ań stw a ; D r D om aszew ski W acław , 
dy rek to r B anku  krajow ego; D r Szczepan Alikołajski, lek a rz ; Popław ski J a n  (zastępca  sek re ta rza  R ady 
nadzorczej); D r J a n  R ozw adow ski,ryS tapiński J a n ,  poseł n a  Sejm  k ra jo w y  Z a rd e tk i Bolesław , poseł 
n a  Sejm  krajow y i dy rek to r K asy zaliczkow ej i oszczędności w Łańcucie.

II. D yrekoja: Dr D eskur Ja n , K rzyszkow ski Ignacy , P oznańsk i Z ygm unt.

P rzez  W ys. c. k. N am ies tn ic tw o  konces.

BIURO PODRÓŻY
ZOFII BIESIADECKIEJ, OŚWIĘCIM (DWORZEC)

sp rzed a je  b ile ty  o k rę to w e

d n  A m A r c r k i  H- ■ W- klasy dla parostatków 
l i u  n i U P l J f M  pospiesznych, oraz bilety kole­
jowe dla kolei północno-amerykanskich we wszyst­
kich kierunkach. Ceny ściśle wedlo taryf  okrętowych 

i kolejowych.
K o re sp o n d e n c ja  w ję z y k u  p o lsk im , ru s k im  i n iem ieck im . 

P ro s p e k ta  d a rm o  i op iatn ie . Bilety kolejowe okrężne w dowolnych kombinacjach.

W y d aw ca  i odp o w ied z ia ln y  r e d a k to r  ian Stapińskl 
C zcionkam i d ru k a r n i  L ite rack ie j w K rakow ie  (J a g ie llo ń sk a  10), p o d  zarządem  L. K. G ó rsk ieg o .


